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RZĄD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO PRZY PRACY 
PO UROCZYSTEJ CEREM ON JI ZAPRZYSIĘŻENIA NA ZAMKU 

71. 
,MhŁ Felicjan Stawo] Sklidkownkl 

Min. Ancast ZaleikŁ 

Min. Stanisław Car 

Min. Sławomir Czerwiński 

U3a. Leon Jaata P o l e w a * . 

Wczoraj Prezydent Rzeczypo­
spolitej polskie] podpisat następu­
jący dekret: 

Do Pana Marszalka Polski, 
Józefa Piłsudskiego 

1 w Warszawie. 
Mianuję Pana prezesem Rady 

ministrów I ministrem spraw wol 
skowyefe. Równocześnie na wnlo 
sak Pański mianuje panów: 

Józefa Becka ppłk. dyplomo­
wanego ministrem. 

Sławoja Felicjana Składkow-
sklego, gen. brygady — min. 
spraw wewnętrznych. 

Augusta Zalewskiego, senato­
ra, — ministrem spraw zagra* 
nłcznych. . 

Stanisława Cara, adw., — ml 
nłstrem sprawiedliwości. 

D-ra Sławomira Czerwińskie­
go — ministrem wyznań religij­
nych I oświecenia publicznego. 

D-ra Leona Jante Połczyńskie 
go — ministrem rolnictwa. 

Int. Eugeniusz Kwiatkowskie­
go, posła do Sejmu, — ministrem 
przemysłu 1 handlu. 

Prof. d-ra Maksymiliana Ma. 
taklewlcza — ministrem robót 
publicznych. 

Aleksandra Prystora — mini' 
strem pracy I opieki społecznej. 

Prof. d-ra Witolda Stanlewl 
cza — ministrem reform rolnych. 

Int. Ignacego Boernera — mi' 
Bistrem poczt I telegrafów oraz 
poruczarn kierownictwo mini­
sterstwa skarbu Ignacemu Matu 
szewskiemu, posłowi nadzwy-
czajnemn I ministrowi pełnomoo 
nemu, przy królewskim rządzie 
węgierskim. 
, Warszawa, d. 25 sierpnia 1930. 
i Prezydent Rzplltej: 

L Mościcki 
Prezes Rady ministrów: 

IŁ*-. ^ —hF!fmśM-rTÓ9t v9£Q Prciydciii Rzeczy 
IllUflgf podpisał dekrety noml 
nacyjne dla każdego z ministrów. 

TT 
Dzień wczorajszy rozpoczął 

sie pod znakiem wiełkiego zain­
teresowania przebiegiem przesi­
lenia gabinetowego, spowodo­
wanego ustąpieniem rządu płk. 
Sławka. 
Zgodnie z zapowiedzią Marszał 

ka Piłsudskiego . 
dzień ten bowiem miał przy­
nieść ważne konferencje wśród 
najwyższych czynników pań­
stwowych i definitywną decy­
zję objęcia steru rządów przez 
Marszalka Piłsudskiego. 

Po spokojnej niedzieli, którą 
zarówno p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej jak I Marszalek Pił­
sudski spędzili poza murami 
Warszawy, odczuwano po-
wszechien, że poniedziałek bę­
dzie punktem kulminacyjnym 
przesilenia. 

Tak się też stało. Jeszcze one-
gdaj późnym wieczorem powró­
cił do stolicy z Sulejówka Mar­
szałek Piłsudski, wczoraj zaś o 
godz. 11 rano przybył ze Spaty 
p. Prezydent Rzeczypospolite}. 
Zapowiedziana jeszcze w sobo­
tę konferencja między tymi dwo 
ma najwyższymi dostojnikami 
państwowymi miała przynieść 
ostateczne wyjaśnienie sytuacji. 

W prżywidywaniu szybkiego 
I załatwienia przesilenia gabine­

towego po liaji, wynikającej lo­
gicznie z wypadków dni po­
przednich, w Prezydium Rady 
iMnistrów przygotowano Już 

dekrety nominacyjne 
dla Marszalka Piłsudslkego, 
wszystkich ministrów poprzed­
niego gabinetu 1 ppłk. Becka. 

Tymczasem w Prezydjum Ra 
dy Ministrów odbywała się 
uroczystość pożegnania premie­

ra Sławka 
przez urzędników biura. W łmle 
niu zebranych przemówił do 
premjera Sławka szef gabinetu 
premjera płk. Schaetzel, w odpo 
wiedzi na co płk. Sławek wygło 
sił krótkie przemówienie, daię-
kując wszystkim urzędnikom za 
wzorową pracę na odpowiedział 
nych stanowiskach. Uroczystość 
pożegnania nosiła niezwykle ser 
deczy charakter. ' 

* 
Zaledwie zakończyła się uro­

czystość pożegnania, kiedy 
przed gmachem Prezydenta Ra­
dy Ministrów zaczęły zajeżdżać 
samochody, wiozące ministrów 

Icwdto pik. sj*wfca na • »-J 

Biel nowego rzada: Marszałek PtłtadskL 

posiedzenie Rady galbnetowe]. 
Około godz. 12 mm. 30 wszyscy 
ministrowie byli Już w komple­
cie. W.kilka minut potem prayr 
był do gmachu Marszalek 'Pił­
sudski w towarzystwie i pik. 
Becka i rzeźkim krokiem udał 
arę do sali posiedzeń. 

O godz. 12 min. JS Toapecze-
ło sle posiedzenie Rady gabine­

towej. Było ono bardzo.krótkie, 
gdyż trwało zaledwie około 10 
minut. Wziął w niem również 
udział . 

ppłk. Beck. 
Niezwłocznie. potem wszyscy 

ministrowie opuścili gmach Pre 
Złtdhnw Rady Ministrów, udając 
się do swoich mkrtswów. Pozo­
stał Jedynie 

Tlion pod Zamklim 

min. Matuszewski, 
który odbył krótką konferencję 
z Marszalkiem Piłsudskim. 

O godz. 12 mm. 54 Marsza­
lek Piłsudski opuścił gmach' Pre 
zydjum Rady Ministrów 1. udał 
się na Zamak celem odbycia 
narady z p. Prezydentem Rze­

czypospolitej. . 
Jak poinformowano przedstawi­
cieli prasy, dalszy przebieg prze 
silenia był Już w tej chwili cał­
kowicie przesądny. 
Konferencja Marszałka Piłsud­

skiego 
z p.' Prezydentem Rzeczypospo­
litej przeciągnęła się dość długo, 
bo od godz. 1 pop. do 2 min. 10. 

Niezwłocznie potem • Marsza­
łek Piłsudski opuścił Zamek i po 
wrócił do Belwederu. 

Wkrótce potem słało się wia­
dome, że konfefrencja p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej z Mar­
szałkiem Piłsudskim dała wynfk 
pozytywny. Marszalek Piłsudski 
wyraził ostateczną zgodę na obje 
cle.stanowiska premjera I przed­
łożył p.. Prezydentowi Rzeczypo 
spolitej listę swojego gabinetu. 

W skład rządu Marszałka Pił­
sudskiego 
wasza) wszyscy ministrowie z ga­

binetu pik. Sławka 
oraz płk. Beck w charakterze mi­
nistra bez teki. 

P. Prezydent RzeczypospolffeJ 
zatwierdził listę gabinetu I ozna­
czył termin zaprzysiężenia nowe 
go rządu na godz. 5 po poł. 

Tymczasem kancelaria cywil­
na p. Prezydenta wygotowała 

akty nominacyjne, 
które rozesłano do członków no­
wego gabinetu. s. 

'Jat władać lista dekretów no­
minacyjnych nie Jest pełna, al­
bowiem nie obejmuje ministra 
komunikacji. Dekret mianujący 
ministrem komunfkacj! dotych­
czasowego ministra lnż. Alfonsa 
Kiihna, który jak wynika z so­
botniej deklaracji Marszałka Pił 
sudskiego, wejdzie w skład no­
wego rządu, podpisany będzie 
po powrocie p. Kiihna z Oa-
stemu (Austrja), gdzie hiż. Kuhn 
bawi na urlopie kuracyjnym. 

Na kilka minut przed godz. 5 
przed Zamek zaczęły zajeżdżać 
samochody, wiozące członków 
nowego gabinetu. Niebawem przy 
był także Marszałek Piłsudski 1 
min.'Beck, który wystąpił w 
czarnem ubraniu wizytowem. 

Przybyli mmrstrowie udali się 
do apartamentów p. Prezydenta, 
gdzie odbyta się 
ceremonia zaprzysiężenia nowe­

go rządu. 
Wkrótee potem wszyscy mlnU 

strowie opuścili Zamek, Marsza­
łek Piłsudski zaś 1 min. Beck u-
dall się do Prezydjum Rady mi­
nistrów. W pierwszym samocho 
dzte jechał min. Beck, za nim zaś 
Marszaełk Piłsudski .w towarzy­
stwie adiutanta. 

Po przybyciu do gmachu J*re-
zydjum Marszałek Piłsudski 1 
min. Beck przeszli do gabinetu c-
sobistego premjera. W gabinecie 
tyra premjer Marszalek Piłsud­
ski odbyt 
konferencje z min. pik. Beckiem, 
która przeciągnęła się do godz, 
6-ej. 

Po lej naradzie Marszałek Pił­
sudski opuścił gmach Prezydjum 
Rady ministrów, zaś min. Beck 
rozpoczął urzędowanie. 

* 
Jak Informują, Marszałek Pił­

sudski będzie urzędował 
w Belwederze, 

a tylko w wyjątkowych wypad­
kach będzie przyjmował w gma­
chu Prezydjum Rady ministrów. 

Mki. Beck urzędować będzie 
w Prezydjum Rady Ministrów I 
nie będzie posiadał specjalnego 
aparatu urzędniczego. 

Do osoby mm. Becka przy­
dzielony został jedynie sekretarz 
w osobie- długoletniego jego 
współpracownika w gabmecle 
ministra spraw wojskowych, 
kpt Seweryna Sokołowskiego. 

Do sekretariatu premjeraprzy 
D w oczekiwaniu na wyjazd Marszalka Piłsudskiego. cdPre dzielony został nadto por. V a c -

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI. 
pray wyjściu od Prezydenta Rzeczypospolitej na. naradzie na Zamku. 

Min, Maksymilian Małaklewk*. 
f ^ ^ e « j j B - j j f e B ^ | r > F 

Min, Aleksander Prystor 

MhL Witold Staniewicz 

Mm. Ignacy Boeracr 

JNp. Isaacy Matanewiki 
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Wiorst?, 38 sTerftrU IWW f. 

Polka jest jedyna kobieta sędzia 
cffa nieletnich w Europiś 

Sedtls foblfcka f4.rtt.rfct gescram Mfedirurodowc] UiH stdzłów « t tfeteOdi 
: W Brukseli odbył się pierwszy 

łJłJow dl* nieletnich. 
Na kongresie było reprezento­

wanych 16 państw. Przedstawi­
cieli swoich przysłała Francja, 
Belgja. HIszpanJa, Portugalia, 
Czechosłowacja. Dalej Niemcy, 
Włochy, Watry. 

Polskę reprezentowali sędzia 
.Wanda Orablńska i Warszawy. 

Z państw pozaeuropejskich na 
kongresie miały swoich przedsta 
wlcfell Stany Zjednoczone, Bra­
zylia, Japonja, Chiny. 

Chiny sądownictwa dl* nielet­
nich dotychczas nie posiadają, 
«le przysłały Jednak specjalnego 
delegata, który prosił b dopu­
szczenie do zjazdu dla zbadania 
te] kwestjl —opowiada p< Orablrt 
«ka. — Japonja zato diży do 
zorganizowania opieki Społecz­
nej nad nieletnimi na zupełnie no 
wołytnych podstawach,— bierze 
w tej akcji żywy udział nowe, 
uspołecznione pokolenie Japo­
nek... | ' 

— Czy na Kongresie powzięto 
Jaklei Interesujące rezolucje? 

— Ten pierwszy zjazd miał 
znaczenie raczej organizacyjne I 
Informacyjne.. Wybrano zarząd 
międzynarodowej Unjl [sędziów 
dla nieletnich. Prezesem został 
organizator I dusza kongresu se 
dzla Paul WetU z Brukseli, 
pierwszym wiceprezesem repre­
zentant Węgier sędzia Nemeth, 
a sekretarką generalną — Ja... 
Wybór ten Jest ml miły podwój­
nie lako wyróżnienie Polski i Ja­

ko dowód, ze kokosy mof "nie bo 
Ją sle sedztów-kobłet . 

— Czy dużo było kobiet na 
zjeździe. 

- Tylko Ja U 
Jcsttm wogdU Wyną fctieia 
sędzia dla nkletnkh w EaropU. 

W Niemczech 1 w Hiszpanii, 
kobiety mogą być zwykłymi sę­
dziami, ale Jakoś żadna dotych­
czas nie pełni obowiązków sędzię 
go dla nieletnich. Warto zana-
czyć, że w Hiszpanii sędzia dla 
nieletnich nie musi być prawni* 
kłem™ W delegacji hiszpańskiej, 
złożonej z 4 osób znajdował sle 
sędzia, który Jest z zawodu do­
ktorem medycyny... 

Na zjeździe wygłoszono cały 

szereg Interesujących" odczytów. 
Ja również wygłosiłam odczyt o 
sądownictwie dla nieletnich w 
Polsce, którego treścią była prze 
dewssystkłem psychologia dstec 
ka przed sądem na podstawie ob 
serwacyj z mojej praktyki., 

Masze podkreślić, że atmosfe­
ra kongresu była nadzwyczaj 
miła, serdeczna, przyjacielska, 
że Belgja zgotowała wspaniale 
przyjęcie, które pozostawi nleza 
wodnie u wszystkich uczestników 
zjazdu niezatarta wspomnienie. 

— Kiedy odbędzie sle następ­
ny zjazd? 

— Za 3 lata, ale siedziby Jago 
dotychczas nie ustalona 
t 'i / . M 

Połączenie Potshi z Teheranem 
trwa zaledwie 10 minut 

IW lycfi dalach drogą wymlsay 
falegraflczaej toczyły się ozywto 
os perfrmktacje miedzy Persją a 
Polską w sprawie eksportu en. 
kra. 

W czul* prowadzenia perfrak 
tac# zdarzył Sie wypadek, że 
depesza wysłana z Teterami o 
godsmls 10 minut 34 — w Pozna 
hm — Bank Cokrownlclwł — o-
dehrana była o godzinie JO mi­
nut 39. 

Szła zatem 15 ndnutl 

ZJtolei odpowiedź na te depe­
sze wysłano o godzinie 11 minut 
20, a o godzinie 12-ej byta odpo­
wiedź z Teheranu. 

Ta fenomenalna szybkość 
świadczy niezwykle pochlebnie o 
telegraficznej llnjl — „kido", któ­
ra łączy iwscbód z Polską. 

Bywają wypadki, że depesze 
wysyłane z Teheranu do Warsza 
wy, hrb naodwrót są przesyłane 
w ciągu niecałych 10-ctu minut I 

-*•:-

Po żniwach zboże 
zyskuje na cenie 

- T ^ W -

„Od Magdaleny do Alaski" 
zapowiadał kolonizację 

zfeDUkowaiy przez władze krtdtłie 
ks.NtfaaKzfk 

Oszukańcza afera kolonlzacyj 
na ks. Młynarczyka, która zna­
lazła należyte oświetlenie na la­
mach Kurjera Czerwonego, a po 
przednio w kategorycznem o-
strzeżeniu władz kościelnych 
przed osobą Inicjatora emigra­
cyjnej Imprezy — wzbudziła o-
grorane zainteresowanie. 

Towarzystwo zorganizowane 
pod nazwą „Rev. A. Młynarczyk 

RADJO WARSZAWSKIE 
DZIŚ 

WARSZAWA. Długott fali H11,8 m. 
a 11.58: Sygnał CMII I hejnał. a 

12.10: Muzyki f płyt gramofonowych. 
O, 16.15: Muzyki i ptyt gramolonc-
wych. O- 17.10: .Znaczenie auioryga 
dla rolnictwa" wygi. kpt pIL M. Kreto-
wici. OL 17.85: Transmisja c Krakowi. 
O. 18.00: Koacirt popul. ork, P. R D. 
Gutowski (topr.) I proł. L Ursteln 
(akompj 1) i ) C. W. (Bucki iwirtun 
do op. JfigeDja w Aulldzle". b) H. 0-
pienskl: Tiac* »urodiwni s op. _Ia-
kób Lutnista", odegra ork-. 2) St Nie­
wiadomski: aj Zosia, b) Wariacje na 
(cm. Chopliu. •Sio. P. D. Oolowaki, 3) 
• ) I. J. Paderewski: Melodia, b) R. 
Leoncavallo: Tempo dl nflnuello, c) 
R. Zandonal: Intermezzo „Romeo I 
Julii", d) M. MosikowsH: Polonez 
D-dur op .17 Nr. 1, od i tn ork., 4a) O. 
Rossini: Aria Rosyny i op. „Cyrulik 
Sewilski", b) Jan Stnui i : Walc „Prl-
maven", odip- p. D. Gutowska. Q. 
19.20: Płyty gramofonowe. Q. 20: Ope 
ri „Madami Butterfly". a ! Puccime-
zo. Q. 22.00: Kot M. a Upeckl wyj!. 
felieton p. L „Prawd* o Robinsonie I 
Jego wyspach". 

JUTRO 
WARSZAWA. Długość faM 141U m. 

' a IIM: Sygnał cutu I hejnał. O. 
J2.10: Muzyki i płyt irimofon. O. 
,12.20: Prosram dla dzieci. P. W. Talar 
kiewlcz omowi JJaty od dzieci". O. 
J6.IS: Murki z płyt zramot, a 17.35: 
„Radlokronike" — wyil. di. M. Sle-
powskl. Oodz. 18.00: Koncert ork- P. R. 
z udziałem trli Rapackich. 1) Supee: 
Urart „Wesoły chłopiec". 2) Jan 
Strauss: Walc „Opowiadani! luku wie 
deUsklego"1, 3) Bortkiewicz: Oawot, 4) 
A, Rapacki :2 tanga („W rytmie tań­
ca" I .Powrócił mai") odłp, Trio Ra­

packich, 5) Jan Stratni: Uwert. do 
opt. „Noc w Wenecji", 6) A. Rapacki: 
2 loztrotty („Mary" I „Sąmoa-roz") 
odłp. Trio Rapackich, 7) Dworzak: 
Tance słowiańskie, 8) Dellbts: Balet In 
dylikl, 9) Błon: Marsz „Wiktoria", a 
19.20: Felieton p. t. „Sziry piechur, 
ezy malowane dziecię" — wygł. p.p. J. 
RelskI I por. K. Koźmiński, O. 19.35: 
Płyty gramofon, a 19.45: „Skrzynka 
pocztowa rolnicza" — koresp. blez. 6-
mowt Ini. W. Tarkowikl. O. 20.15: 
Koncert soL Wyk.: M. Wrońska (sopr.) 
JC. Blfschke (wtotoncz.) i e»ri. L- Ur-
stiin (akompj. 1) U van B«ethoven: 
Sonata P-dur, op. S Nr. 1 na wloloncz. 
J fortep. a) Adagio sostenuto, b) Alle-
zro, c) Allegro vlvace. — W przerwie 
progr. na dz. nait. I report. Warsz. 
Teatrów Miejskich. Q. 20.35: Kwadrans 
literacki. Pragmint z powieści T. Man­
na p. Ł .Pan I pies". O. 20JH): D. c kon 
certu. i i ) A. Olazunow: Melodia, b) 
R. Strauss: Marzenie, c) Chr. Slndlng: 
Intermezzo, odegra p. K. Blaschke, 3) 
a) R. Leoncavallo: Aria zop. „Rycer­
skość wlelnlacza", b) O, Puccini: Mo­
dlitwa z op. „Tosca". c) A. Ponchielll: 
Aria „SulcudJo" z op. „Oloconda". d) 
U. Oiordano: Arja , l a mamma morta" 

op. „Andrzel Chenler", odłp. p. M. 
Wroński. 4) a) AL Oreczulnow: Nok­
turn, b) D. Popper: Vito.c) M. Rlmskll-
Korsikow: Serenada, d) C Oranados: 
Andaluza, odegra p. K. Blaschke, O. 
22.00: P. L. Chrzanowski, Nacz. wydz. 
pras. M. S. Zagr. „Międzynarodowe 
porozumienie rolnteu z Inicjatywy 
Polski", a 2300: Muz. tin. z ,j0izy". 

—• CaliformY' rozwinęło nadzwy 
czaj żywą propagandę. 

W ostatnio rozesłanej ulotce 
ks. Młynarczyka oświadcza, że 
zamierza przeprowadzić koloni­
zacje na terenach „od Magdale­
ny do Alaski". 

W innej ulotce zaznaczał, ze 
chociaż wrogowie starają sle u-
daremnić Jego działalność, to 1 
tak nic Im nie pomoże, ponieważ 
on zorganizuje stanowczo maso­
wą emigracje. Pisze on: „co naj 
mniej 3.000.000 braci Polaków 
bezrolnych, głodnych, bezrobot 
nych wyjedzie dzięki mojej'po­
mocy z Polski, aby znaleźć zaro 
bek 1 utrzymanie", 

Wszystkie ulotki swoje ks. 
Młynarczyk rozsyłał do pism lu 
dowych, prosząc o przedruk. 

Niestety niektóre pisma, nie or 
Jentując sle w sytuacji, przedru­
kowały te demagogiczne odezwy, 
dopomagając w ten sposób nie­
bezpiecznej agitacji. 

Obecnie dzięki energiczne] po 
stawie władz kościelnych 1 na­
świetleniu przez Kurjer Czerwo­
ny szkodliwa działalność ks. 
Młynarczyka została zdemasko 
wana. 

Lipiec przydósł na rynku arty 
kułów rolnych pokaźną poprawę. 
Ceny po nowych zbiorach w po­
równaniu do cen, uzyskiwanych 
na przednówku, a wlec w czerw­
cu podniosły sle przeciętnie w 
Polsce w sposób następujący: 
, Pszenica s 35J wzrosła na 
42.68 zł. za metr, żyto s 15.04 na 
17.90, Jęczmień i 15.85 na 18.36, 
owies s 15.47 na 19.38, gryka z 
21.13 na 23.59, ziemniaki s 3.36 
na SM, stano z 6.28 na 7^6 zło­
tego za 100 klg. Ceny te trzyma­
ją sle w dalszym ciągu w sierp­
niu. l 

W porównaniu sal s tym sa­
mym okresem roku ubiegłego po 
złom cen Jest o wiele niższy. 

Zyto Jest tańsze o 8 złotych na 
metrze, owies o 6, Jęczmień o 7— 

że wymienimy tylko te trzy naj­
ważniejsze gatunki zbóż. Stania­
ły ponadto konie i krowy oraz 
trzoda chlewna, co dla gospo­
darstw chłopskich oznacza wiek 
szy uszczerbek, niż dla dworów. 

Drobne 1 średnie rolnictwo nie 
wyzbywało sle nadmiarów swe­
go zboża i kartofli sa bezcen, 
lecz skarmiało Je inwentarzem 
opasowym. 

W wyniku te] fntensywlzacji 
hodowlane] nastąpił spadek cen 
żywca, spadke tern groźniejszy, 
te kurczą sle zarówno rynki eks 
portowe Jak I wewnętrzny. Mia­
sta nasze spożywają mięsa co­
raz mnie). Wskutek tego wieprz 
za kilogram żywej wagi sprzeda 
wany Jest po 1.75 zł., t, J. o 45 
groszy taniej nlźlli przed rokiem. 

->ł-
homunatne muszą płacić 

n iwMaMta spofeOM 
Ministerstwo prscy 1 opieki spo 

łeesnej rozesłało do wojewodów o-
kólnfk w sprawie ponoszenia przez 
związki komunalne kosztów opie. 
ki społecznej. 

Związki komunalne, obowiązane 
w myśl ustaw do sprawowania o-
piski nad osobami, wymagajaceml 
opieki zakładowej, czy szpitalnej, 
umieszczają te osoby, o lit sime nie 
posiadają oopowiMnlcb zakładów, 
w zakładach tnstytucyj opiekuń­
czo -społecznych, zobowiązując 
Sie do pokrywania wynikłych s te­
go tytułu kosztów. 

Wobec tego, *e ostatnio zdarza­
ły ale wypadki, że związki komu­
nalna po opłacaniu przez pewien 
czas tych kosztów, wstrzymywały 
następni* opłacani* należności, co 
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WIMSIUKMY 
Dziś: Marii 1 Ireneuszowi 
Jutro: Kazimierzowi. 

woJt] wriizdy M diiti 26 stopiła 
Nlczbit poMiilM pirsMitrwy 

Wczesny ranek ły, powodując goriit niilTole, favody. 
zamączy sle Jeii- twloit w ulthrimta wtrUluych In-

Itrtiów lub tał nieporozumienia — 
zwiiszczi v itoinnkacb s osobami 
stirssiml.. 

Lodzi* * tym etatli poznani nie be 
di mlłd dodatniego wpływa u nisze 
tyci*. 

W godzinach poobiednich zaznaczy 
ile srwlekszona iktywsoM umysł6V* 
I ruchliwość koło godz. 18-eJ, ile wie­
czór ni* zapowiada ile pomyślnie I mo 
łe rum prayniiłć roiciwwarte, lit-
mllt nulrole lab ttodjrntt. 

Diltcko dttś urodtont, trownowazo 
a*, towirtyskl* — okate zdolności do 
rysunków, mote zostać dobrym archi­
tektem. J. S D. 

cz* aktywnością 
umysłów* 1 ruchli­
wością, i zarówno 
lodź. 8 Jak I 9 mo 
g* nam przynieść1 

pewne rotmrtt-
wvyek lub drobne nie horyioatów fyi 

zmiany aa lepsze. 
O U* Mnak chodzi 9 charakterysty 

ke dnia dzisiejszego lako całości — 
ni* moini go uznać U pomyślny, bo 
wlim południe przynosi wyraźne woły 
wy B/SWMW, ni* ebltcnląe* powodsi-
nii w niszych wyiUkach Życiowych. 

Zwłaszcza pomiędzy godz. 12 I U 
zaznaczy ile to w sposób dość nlejnl-

zmuwata układy do usuwania u-
mleizczonych tam przez zwiajzU 
komunalne osób, ministerstwo po­
leciło wojewodom wydanie orga­
nom komunalnym zarządzenia, aby 
opłaty powyższe uiszczane były z 
największą regularnością. 

— Z lotniska rzymskiego wystarto­
wało dziś rano do lotu okrężnego nad 
Wiochami 50 samolotów, należących 
do 8 pastw. 

— Kolo Treton na llnl Nowy Jork 
— niadelfla rozWJ al* lutobus. 5 osób 
zabitych, }S rannych.. 

— Pod Lizbona o* nowootwart*] li­
nii wykolcll sle pociąg osobowy. 30 
osób Jut rannych. 

— W Bratysławie otwarto wielkie 
Tirgl Nidduaajakl*. 

Wieści 
gospodarcze 

sjittesst tatryf om gett 
W słerach' gospodarczych 

zwrócono uwagę, że Jednym zeł 
środków, mogących wpłynąć na) 
wlecei Eównomlerny podział prstl 
wozów w ciągu roku 1 na pewnej 
zmniejszenie w ten sposób Ich] 
nawału w okresie Jesiennym, by] 
|óby zastosowanie zniżek tary-* 
fowych w okręgach mniejszego1 

natężenia mchu. | 
Ułatwiłoby to kolei wykona* 

nie przewozów nawet mniejsza 
ilością rozporządzainego taboi 
ru. his* I 

Aby Jednak' cel powyższy KU 
stal osiągnięty, zniżki te muslan 
łyby, zdaniem ster gospodarz 
czych, być dość wydatne, żeby] 
zachęcić klljentów kolei do wczei 
śnlejszego dokonywania pfzewoj 
zów I wynagrodzić Im płynące] 
stąd straty. 

Kkaport wąflla 
zerlejksia słs) 

Eksport węgla kamiennego wt 
pierwszej polowie b. m. w po­
równaniu s przeciętną za polo­
we miesiąca poprzedniego, zwiej 
kszył sle 0 19.000 ton, wynosząc; 
ogółem 579.000 ton, chociaż liczi 
ba dni roboczych była mniejsza^ 

Wzrost eksportu zaznaczyli 
sle zarówno w rejonie śląskim, 
skąd wywieziono 493.000 ton, 
t. zn. o 13.000 ton wiece], niż w, 
lipcu, Jak 1 z rejonu dąbrowskie-. 
go, skąd wysłano zagranice] 
86.000 ton czyli o 6.000 ton wie*. 
cej. niż w miesiącu ubiegłym. I 

Z tej ilości 283.000 ton wywie­
źliśmy na rynki północne, do 
państw sukcesyjnych 170.000 I 
47.000 do Innych krajów. Eksport 
węgla do Gdańska zwiększył 
sle o 4.000 ton I wyniósł ogółem 
18.000 ton. 
Jednolity wymiar cegły 
Komisja budowlana przy kom] 

lecie normalizacyjnym opracował 
ła cały szereg norm, a wiec bar­
dzo ważne normy wytrzymałości 
cementu 1 warunki Jego przyjmo­
wania, oraz Jednolity wymiar ce; 
gły dla całej Polski. , 
' Poza tern komisja ustaliła wy­
miary KlWewa, znormalizowała 
okna I drzwi oraz wymiary drze­
wa do Ich wyrobu, przyczem zo­
stały osiągnięte «naczne oszczed 
noścl na skutek zmniejszenia wv 
mlarów używanego drzewa. 

GIEŁDA 
WARSZAWA. 25.8. 

Banknoty 
Doi. St. Zledn. 8.89. 

Metale 
Rubel zloty 4.81.8. Dolar srebrny 

8.4, Rubel srebrny 1.79. Srebrny bilon 
rosyjski 0.75. 

Dewizy 
Berlin 212.88, Belgja 124.58, rlolan-

dj* 359, Londyn 43.40.5, N. Jork 8.90.3, 
Paryż 35.05J. Praga 26.44, Sztokholm 
239.W, Szwajcaria 173.3, Wledeft 
128.94. Włochy 46.69. Czerwoniec 8A 

Piptory lokacyjne 
Dolarówki 63.75, 5 proc poi. konw. 

55.5. 10 proc. pot, kolii. 103.5. 4 proc. 
pot. Inwest 113, 7 proc. LZŁ doi. 765, 
4 I pół proc LZZ. 87J8. 4 proc 122. 
46, 4 I pół proc LZ. m. Warszawy 55, 
5 proc LZ. m. Wiriziwy 60, 8 proe. 
LZ. m. Wirsziwy 76\55, 8 proc LZ, 
Kielc 67 J, 8 proc LZ. Łodzi 71, 8 proc, 
LZ. Piórkowi 68.75. 

Akclj* 
B. PolsW 1*7. a Dyskontowy 114.75, 

B. Zachodni 72, B. Zw. Sp. Zar. 72J, 
Chodorów 130, Czersk 3.79, Wirsz. 
Cukier 35. Lilpop 26.28. Modrzelów 9, 
Norblln 45. Ostrowieckie 54. Rudzki 
15.5, Starachowice 15.75. Ursus 2.1 Zle 
lenlewtkl 35, Klucz* 65. 

KflaTN* 

Aiif*AiR*i 
Ody niebo nabrało zfoTawycH 

tonów zachodu, ruszyliśmy w 
drogę. Onal nas głód przestrzeni 
i przygód. Pragnęliśmy być po­
szukiwaczami złota. Upajał nas 
wiatr I zapach pól. Przed samym 
zachodem cichy, zahaftowany 
krwaweml błyskami zorzy las 
rozsnuł nam zielone kotary. Wpa 
dllśmy tam z okrzykami dzikiej 
uciechy: 

— A co teraz będziemy Jeść? 
- spytał Antoś. 

Ogólna konsternacja. W marze 
nlach I projektach owej wyciecz 
ki nie pamiętaliśmy o tern, że la­
sy polskie, to nie afrykańska 
puszcza I że to „zdobywanie" 
wcale nie tak różowo wygląda. 

— Widzicie, żółtodzióby — po 
włada Czesiek. — Żeby nie to, 
że mam w plecaku bochenek cble 
ba, toby wara kiszki do krzyża 
przyschły. 

— Niech żyje Czesiek! Wi­
wat! wiwat! 

I gryząc suchy chleb, chłop­
cy myśleli, że „życie koczowni­
cze" ma Jednak przykre strony. 
Rozłożyli namiot i urządzili tam 
swej królowe] wspaniałe posła­
nie. Potem rozsiedli sle. Wokół o-

- • • • i — * s - O W i s t s K ł 

gnlska, zapatrzeni w " srebrną 
tarcze księżyca 1 we własne mlo 
de dusze. 

Zygmuś wyciągnął organki I 
zaczął chichuteńko podgrywać 
kołysankę, Ja miałem mandolinę. 
A wtedy Irka zanuciła srebrzy­
ście: 

Zaszło Już słonko śród 
złotych zórz... 

Akompaniowaliśmy Jej, ale 
nikt do śpiewu sle nie brał. Tak 
czysto, tak słodko brzmiał dziew 
częcy głosik po rosie. A potem 
była znów cisza, w trawie mlgo 
taly świetliki. Z szafirowej ciem 
nei toni nieba oderwała się gwla 
zda., potem druga... trzecia... 

— Mówcie swoje życzenia, to 
sle sprawdzą — rzekła Irka 
wsparta ramieniem o Stacha. 

Gwiazda spadła. 
— Chce Jak najprędzej zostać 

rycerzem Irki — zawołał Ro­
man. 

— Chce być zawsze spokojny 
I zrównoważony — krzyknął 
Zygmuś. 

— Chce dostać maturę — trzy 
głosy Jednocześnie. 

A potem smutny I cleżkl głos 
Stfhciuti t 

— Chce, by Irka została moją 
żoną. 

Zapanowało milczenie. Pragnę 
llśmy tego dla Stacha wszyscy, 
ale wnet zabrzmiał wesoły glos 
dziewczynki: 

Lecą świetliki, lecą lecą, 
A Stachowi oczy świecą. 
Wszystko można, co nie 

można, 
Tylko zwolna I z ostrożna. 

Ognisko dawno Już zgasło. 
Chłopcy zasnęli młodym, zdro­

wym snem i pochrapywali sobie 
potężnie, gdy nagle uczułem, że 
ktoś mnie szarpie za ramie. 
Otworzyłem oczy, ale w ciemno 
ści trudno było rozeznać osobę. 

— Czego? 
— Lolek... Lolek... Budi chłop 

ców.- wHldl 
Skoczyłem na równe nogi 
— Co .gdzie... gdzie ?.-
— Tam! O widzisz? 
Spojrzałem I dusza, we mnie 

wierzgnęła ze strachu. W glebo 
kim cieniu zadrzewionej dali b.y 
skały fosforyczne oczy- Jedna 
para... druga para— 

— Chłopcy I — ryknąłem bo­
haterskim tenorem. — Chłopcy I 
Wilki I 

Chłopcy zrywali sle przeraże­
ni, łapiąc w ciemności cudze no­
gi i cudze nosy. Zbici w gromad­
kę obserwowali dwie pary wil­
czych oczu. Stefan, szukając la­
tarki w swoim plecaku, nadepnął 
Irce na nogę. Dziewczyna wrza­
snęła nieludzkim głosem, a Ste­
fan zdenerwowany syknął: 
" m Ale mass głosUu a&» ia 

operyl 
— A ty odtańczyć możesz ty­

tułową role w balecie: Słoń w le­
sie! 

Nawet w takie] ważnej chwili 
cl dwoje musieli sobie dogady­
wać. Wreszcie błysnęło światło 
naszej latarki. A wtedy™ wilcze 
oczy. zgasły I 

Zimno nam sle zrobiło.- w ła­
dne wpadliśmy towarzystwo... 
co tu robić ?.-

A Jeżeli tam Jest tych bestjl 
więcej? 

— Trzeba ich odstraszyć... 
strzelę — rzekł Benon. 

— Nie- nie... ale.- Ja nie cier­
nie huku- Ja nie chce. 

— Nie drzyj się, smarkała. In­
nej rady niema, dajcie tu fuzję. 

Irka zwiała do namiotu, zaty­
kając uszy. 

— Stefan, zgaś latarkę. 
Jak tylko Stefan zgasił, w 

gąszczu znów błysły wilcze śle­
pia; teraz Benon chwycił za fu­
zje, 1 zaczął celować. 

— Czy aby doniesie — szep­
nął. Zygmuś. 

W odpowiedzi padł strzał. 
Światełka znikły, natomiast u-
słyszellśmy wściekłe ujadanie 
psów. Jakiś gruby męski glos 1~. 
żebym tak spuchł, Jeśli kłamię, 
dwa strzały, Jeden po drugim. 
Towarzystwo przed namiotem 
zmartwiało-. Benon tylko wy­
szeptał: 

O. rany Julek I A to co? 
A Stefan też szeptem: 
— Cle! Jakie to choroba ewą-

n* wilki- strzelała, " 

Nie śmieliśmy ruszyć nawet 
palcem, zato tam w gęstwl sły­
chać było Już nie Jeden, ale kilka 
wrzeszczących męskich głosów: 

— Ja wam tu dam.- łobuzy... 
złodzieje.- ze skóry obedrę — 
uderzył w uszy nasze potężny 
bas. 

— Czy fo do nas ta wytworna 
przemowa? — szepce Irka. 

— Versal... nletylko Versal_ 

Eorze] z tą skórą — odpowiada 
tefan. 
Jednocześnie światełko Jęło się 

zbliżać I ku nam— zaczęty prze­
rażająco trzeszczeć gałęzie 1 
prosto w naszą kupkę upadły, ko 
zlołkując, dwie męskie postacie. 
Obie strony podniosły harmtder. 
Nim zdołaliśmy ochłonąć, po­
gnali dale], natomiast djabll wie 
dzą skąd przypadły psy z osza-
łaralającera szczekaniem, zdra­
dzając wyraźnie niebywały ape­
tyt na nasze drżące łydki. W bla­
sku Stefanowej latarki migały ki­
je, któreml odganialiśmy podłe 
bestje, ale Już nam humor zaczął 
wracać. 

— Strzelaj, Benon, nie da] się 
wilkom — krzyczał Stefan. 

— Tylko bez kpin™ No 1 czego 
szczekasz, głupie bydlę- a pó-
dzleszl 

— Benuś—nasyp Im sol! na o* 
gon— obwąchają się 1 przypiecze 
tują zgodę. 

— Irka, Irka— żebym cl gno­
jówki nie przypomniał 

— Jest tam kto od tych psów? 
— darł się Romek. 

K Okazało tle, te Jest, Strumień 

światła objął nasz namiot t Je­
go okolice, a Jednocześnie za­
grzmiał bas: 

— A wy co tu robicie... hel 
— Mieliśmy szczery zamiar 

spać, ale pańskie psy są widać 
żle wychowane — rezolutnie pal 
nęła Irka. 

Sytuacja sle wyjaśniła. Otóż' 
w pobliżu mieszka pan leśniczy.; 
Na odgłos strzału wyszedł do la­
su I złapał dwóch amatorów swo 
Jego drzewa. Wilcze oczy były 
poprostu latarkami. Serdeczna 
pogawędka skończyła sle ser-
decznem zaproszeniem na śnia­
danie. Oczywiście z zaproszenia 
skorzystaliśmy. Jezu! co to by­
ła za wyżerka. Zona leśntczego 
za boki sle brała, patrząc na na­
sze apetyty- a najwięcej doga-. 
dzała Irce. 

— Ale też pan delikatny... Jak' 
panienka. 

— Taki I dlatego koledzy na­
zywają mnie Irką, zresztą Je­
stem bardzo młody 1 

A my podziwialiśmy w ducha 
Jej tupet 

Po śniadania poszliśmy na 
plękną zieloną polankę, wtqjpną' 
w niewysokie ale gęste krzewy. * 
Mieliśmy strzelać z łuku, Stef 
ustawił tarczę w krzakach 1 po­
wiada: 

— Ja wam pokaże Wć sle 
strzela. 

Trrr-1 strzała utkwił* w clen 
kle] brzozie, o dwa metry na le­
wo, 

http://f4.rtt.rfct
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o kultury polskiej na Polesiu! 
Wieniec gospodarstw polskich wokót historycznego duuorhu Kościuszki 

MerecMWszczyzna w sierpniu. 
W miejscu urodzenia Tadeu­

sza Kościuszki w Mereczow-
azczyżnle w połowie XIX wie­
ko posiadacza tych wspaniałych 
rwłoścl Pusłowscy — wystawili 

piękny pałac - zamek. 
Okazała budowla, strzelająca w 
niebo basztami i wieżycami, za­
ćmiła stary dworek Kościusz­
ków. 

napomniano o| nim- potrosze, 
lo tez przygarbi! się on ku ziemi 
1 pochylił. 

Dworek ten sędziwy Już wy­
dawał za życia- Kościuszki, bo 
rwówczas'już tak opisywał go 
jeden z sąsiadów. 

„Dom stary i słomą* kr)ty. 
(Wszedłszy zmieni po prawej rę­
ce pokój duży z niego Izba dru­
ga przepierzona'dzieliła-sle na 
pokoik sypialny i garderobę. W 
pierwszym pokoju stal stół or-
dynaryjny. stary-1 kilka stołków 
drewnianych. W.sypialnym po­
koju prócz mebli stała j taca do 
podawania kawy własną ręką 
pana Kościuszki z Jabłoni toczo­
na — oraz kilka półmisków 1 ta 

lerzy takie jego własnej pracy. 
Za domem ogród 

miał kilka drzew fruktowych" 1 
górę leszczowniklem porosłą, na 
które] pan Kościuszko porobił 
ścieżki I altany — była I sadzaw 
ka zarosła ajerem, tam lęgły 
sic dzikie kaczki, które'troskli­
wie pielęgnował pan Kościusz­
ko oddany zaciszy wiejskie] 
gospodarował rządnle 1 czule 
dla sąsiadów również w rolnic­
twie, jak we wszystkich szcze­
gółach życia swego był jedy­
nym wzorem". 

Tyle mówi dokumentz kościu­
szkowskich czasów. Potem jed­
nak gorzej zaczęło się dziać w 
Mereczowszozyźnie. Gospodar­
stwo upadło 1 chyliło się ku upad 
kowl, 

Po objęciu Polesia 
przez władze Odrodzonej Polski 
zamek Pusłdwskich i dworek Ko­
ściuszków dostał się w admini­
strację Państwa. W' pięknych 
salach zamkowych rozmieściły 
się .władze powiatowe. 

Majątek ślicznie położony, o 
dobrej ziemi 1 wielu Innych je­

szcze zaletach I wjrfo*&cfi.'iU-]k!łoreJ Interesy. wsfdieJc dęikfcfi 
warunków gospodarczych doby 
obecnej nieco się skomplikowały. 

nowi 
własność" spółki akcytne}. 

Pleina baszta zunkowi w Mereczowszciyfnte. 

„Wpływ radia u pogodę" 
Znamienna opfnła meteorologów francuskich 

1 Państwowy Instytut mefeorolo 
fciczny we Francji wydał osta­
tnio ciekawą oplnję ó rzekomym 
wpływie radja na zaburzenia at­
mosferyczne. 

Opinja ta streszcza się w na­
stępujących tezach: „Radiofonia 
nie wywiera -bsolntnle żadnego 
wpływu na zaburzenia atmosfe­
ryczne z tego względu, że ener-

— Ce, bracie) Jeśli w ten spo­
sób celujesz 1 do serca kobiety, 
to nic dziwnego, że clę Mamuś­
ka w trąbę puściła i— zauważył 
Benon. 

— Ab. tak! Proszę, strzela] ty... 
proszę- ćwiczyłeś się na wil­
kach.- strzelaj! , 

— Żebyś wiedział, że trjaflę. 
f Wziął luk, przymierzył; wy­
prężył pierś™ frrr... Strzała furie-
nęła, obtarła się o brzeg tarczy 
i wpadła w gąszcz, a tam roz­
legł się przerazllwykrzyk;: 

— O Jezu! j 
.' Skamienieliśmy ze zgrdzy. A; 
Tymczasem z gąszczu wyjadła 
tęga baba w całej furze spjpdjic. 
Leciała przez polanę, gubiąc* po 
drodze grzyby, a z tyłu zanurzo­
ne w fali wełnfaków dyndała ma 

" Jestatyeznle Benonowa strzała. 
Nie bodę opisywał, jak poprosiliś 
my o zwrot naszej własności bo 
bym pękł ze śmiechu na isamo 
wspomnienie, Jednak nad! lienić 
muszę, ze baba, aczkolwiek draś­
nięta niewiele, nawymyślat i nam 
brzydko 1 kazała się co dra. rj wy 
raz całować w ono nadwj rażo­
ne, a do wymienienia za mało 
dostojne słowo. CoTednal wy­
cierpiał Benon od nas- ncł Nie 
ctelalbynf'wtedy być w Jego 
skórze. 

Obiad spałaszowaliśmy ni wsi 
u chłopa.' Dał nam tófttofll •! mJe-' 
ka. a my za to pomaBattśmjy mu 
% całej duszy zwozić owies do 
stodoły. Czaj płynął- Jak; wbaj-
pe. J ę noc spędzUJśmy. aa wisi" 

gja wszystkich" slacyj nadaw-
czych całego świata nie dorów­
nywa nawet kliku błyskawicom. 

Pewien poważny fizyk angiel­
ski, omawiając sprawę.rzekome­
go wpływu radja na pogodę, wy 
raził się żartobliwie, że tak samo 
•możnaby twierdzić, Iż mucha 
zdolna jest popchnąć kllkutono-
wy ciężar". 

la 

Wlani do Pniiowiklch w Marwzowazciyinle. 

Panrż udeka do podziemi 
Zawrotny ruch i wielkie ilości pojazdów 
imasuh n̂ nsto do 

Największe miastojuneryKań­
skie, Nowy Jork, zaarie ]est z te-
go,e że rośnie wgórę, mało zwięk 
szając swoją powierzchnię, gdyż 
buduje coraz to wyższe drapa­
cze chmur. 

W przeciwieństwie do tego, Pa 
ryż ma dążność do zstępowania 
pod ziemię I do szukania w tune 
lach lekarstwa i przeciw katastro 
falnie wzrastającemu ruchowi u-
llcznemu. 

Tymt dniamf rozpoczęto budo 
wę nowego tunelu podziemnego 
na pograniczu ostatnich domów 
miasta i pierwszych drzew Las­
ku Bulońskiego. a więc w miej­
scu, gdzie -w piękny dzień ścisk 
automobilów Jest taki, ifgrozl 
chwilami zupełnem zatamowa­
niem ruchu. -

Otóż część tych' automobilów 
ma- być puszczona owym tune­
lem, który będzie miał około 500 
metrów długości i przyczyni się 
bardzo do odciążenia ruchu ullcz 

tonęli 
nego u wylotu Avenuo FocE do 
Lasku Bulońskiego. 

Władze paryskie i sami pary-
żanle, widzą jednakże w tym tu 
nelu coś więcej, mianowicie po­
czątek zstępowania miasta pod 
ziemię. 

Jeżeli tunel koło Lasku Buloń­
skiego okaże się praktycznym, 
co jest prawie pewnikiem, projek 
tuje się Inne tunele, które z cza­
sem utworzą pod ziemią nową 
sieć ulic, niby miasto podziemne, 
pod miastem na powierzchni. 

Nie będzie to miasto ciemne I 
ponure. Owszeni utrwali sławę 
Paryża, Jako „Miasta światła", 
gdyż wspaniałe lampy elektrycz 
ne będą rozpraszać podziemne 
ciemności dniem I nocą. Niewąt­
pliwie też, z czasem powstaną 
podziemne sklepy, podziemne 
kawiarnie I restauracje I stanie 
się modnem czynić w Paryżu za­
kupy podziemia, jeść pod ziemią 
I szukać zabawy w podziemnych 
teatrach 1 kabaretach. 

To fet z.wolą wszystkich akcjo 
nairjuszów oddano kierownictwo 
1 uporządkowanie majątku zna­
nemu z energji Inż. Stanisławowi 
Kwinto. 

Z chwilą, zmiany kierownictwa 
nastąpiły także zfnlany na le­
psze. 

Nowy kierownik 
kościuszkowskie] spuścizny nie 
>tylko zajął się usanowanlem bie­
żących Interesów pięknego szma 
ito ziemi, ale zakreślił szeroki 
plan pracy na przyszłość w myśl 
wskazań i zaleceń — wyrażo­
nych w pamiętnym liście Ko­
ściuszki: 
1 Pisał Kościuszko „Przyzwycza 
jać Ich trzeba do polskiego Ję­
zyka", — myśląc o ludnoś-l 
miejscowej. Myślą przewodn'ą 
Naczelnika było, aby polskość 
na obecnych kresach, zamieszka 
łych przez ludność białoruską, 
prawosławną lub staroobrzędo-
wą — zaszczepić, wzmocnić 1 po 
deprzeć. 

To wszystko chce uczynić o-
becnie kierownictwo Mereczow-
szczyzny. , 

W. obecnych warunkach 

Niezwykły okaz rabtf 1 i ~ J'~- - . - ' ' ' ' -

w+ i 

— przy nowych prądach agiarl 
nych — majątek ten skazany Jetł 
na podzielenie. Niechże więc i 
podziału skorzysta także ele* 
ment polski. Niechże, nie uszczu-
plając 1 nie ignorując praw lud* 
noścl miejscowej, powstanie osi 
ziemi kościuszkowskiej kolonia 
polska, — która stanie się pot*! 
nem ogniskiem polskości w Kft* 
sowszczyżnle. Niech zaopiekuje) 
się on kolebką Kościuszki: NleCbj 
potężną pochodnią polskie] kul­
tury rozpali na kresach — nlecM 
z kagankiem wiedzy o Polsce; 
wejdzie między lud polski 1 pra* 
cuje 

dla ich I swego dobra. t 

Projekt kolonjl polskiej na zła 
mi kościuszkowskiej przedsta­
wia sl« niezwykle interesująco f 
zachęcająco. , 

Wielkim kołem tanich, a )t4* 
nak wzorowych, samowystarczat! 
nych gospodarstw otoczony mai 
być ośrodek Mereczowszczyznjh 

Każda osada polska będzie IN 
czyta 30 morgów ziemi. Waran 
ki osiedlenia się bardzo przysteą 

z okolic Mona Japońskiego. 

O^H t*" 
• 

Widok na zamek od strony ogrodu. 

Wystrzegał sie 
pokąinych agentów emigracyjnych 

emigracyjny zdołał odebrać 08 Syndykat emigracyjny stwier­
dził ostatnio wiele wypadków wy 
zysku emigrantów przez pokąi­
nych agentów, ofiarujących swe 
pośrednictwo przy wyrabianiu 
potrzebnych do wyjazdu- doku 
meritów. 

Między Innymi, w Korcu emi­
granci • rusini oszukani zostali 
przez pokątnych agentów na 
znaczną stosunkowo kwotę 1800 
rubli w złocie; sumę tę syndykat 

oszustów I zwrócił Ją emlgran-
tom. I 

Emigranci we własnym Inter** 
sie nie powinni korzystać z •* 
sług podejrzanych agentów, lec* 
po wszelkie informacje zgłaszać] 
się do biur syndykatu emigracyj­
nego, znajdujących się na terenie 
województw poleskiego, wołyń­
skiego .lwowskiego, Stanisławów. 
skiego I tarnopolskiego. 

kim brogu siana. Irka zaś noco­
wała w stodole. ! 

Śniadanie podarował nam w 
postaci wspaniałych papierówek) 
jakiś duży, po drodze napotkany 
sad. Takie buchnięte Jabłka naj­
lepiej smakują. Irka zabawiała 
wytworną rozmową stróża, a 
my przez ten czas... no trudno— 
każdy chce żyć, a jabłka to prze 
cleż nie brylanty 1 

Natomiast gorzej się przedsta­
wiała sprawa obiadu. Godzina 
czwarta i żadnych widoków nie­
ma. Maszerujemy brzegiem lasu 
nad rzeką. Tu 1 ówdzie widać 
wille 1 letniskujących a najedzo­
nych (mój Boże!) obywateli. 
Jeszcze parę kroków i oczom 
naszym przedstawił się uroczy 
widok. Na dużym tarasie długi 
stół ,1 towarzystwo pochylone 
nad talerzami. Serca nam z roz­
paczy bić przestały. Ukryci w 
cieniu drzew oblizywaliśmy się 
smętnie, wtem Irka szepce: 

— Lolek, daj ml. twoją fottbal-
lerę... 

— Poco?... 
— Nie pytaj....dawaj. • « ' 
Co miałem robić? Dałem. Ir­

ka schwyciła pitkę, zamachnęła 
się i buch na sam środek stołu... 
Zamieszanie... brzęk... potop roz 
lanej zupy... a wtedy śród grona 
załamujących ręce dam zjawia 
się smukły, wystraszony chło­
paczek 1 pyta pełnym grozy gło­
sem: 

— Ah mój Boże, co ja zrobi­
łem... czy tej zupy. nie da się 
wyzbJeraćE 

• ' " -* ' łTtti 

Panie obstąpiły fertycznegt. 
chłopaczka, który przepraszał 
I łłómaczył 1 wogole tak dożo 
mówił, że damy nie miały serca 
% nim się rozstać... ą wtedy zjai 
wiliśmy się i my Jeden niby po1 

drugiego aż.do skutku.-
Przyjęto nas otwarterai-ramio 

nami, Jakoże pleć męska repre­
zentował jedynie stary i zezo­
waty drągal, a Irka zdążyła pa­
niom powiedzieć, że pięknie tań­
czymy™ Poczęstowano nas kur 
czętami, kawą... wiejskim chle­
bem... no I potem trzeba to było 
nogami odrobić... I proszę sobie 
wyobrazić, że Tiajwicksze powo 
dzenie... miała Irka. Słodkie ko­
bietki obdarzyły nas specyjała-
ml na drogę 1 żegnały wzrusza­
jąco... Na noc puściliśmy się w 
głąb lasu. 

Przy ognisku nastrój nabrał 
błękitnych tonów. Marzyliśmy o 
przyszłości, o maturach. 

— Strasznie mi-.będzle ciężko 
żegnać naszą budę — mówi Irka. 

— O... I nam! 
— A będziecie o mnie pamię­

tać? 
— Oho,-zachciało się smarkuli 

iwyznań miłosnych. Stasiu, ty 
masz tu pole do działania. , 

— Dajcie mi spokój, Irka-wie, 
co o nie] myślę, wy to wiecie też, 
ale daję słowo, że *ile usłyszy Już 
odemnle nigdy nic. 

— Nie chcesz ;ze-mną rozma­
wiać? 

— Rozmawiać lak, ale prosić 
hędę clę pjgdy-o flis, » 

— To«Iel 
— Tak! ale Ja przecież' &o 

Mietka oczu nie robię. 
— Chociażbyś nie blagowata 

-teraz... Może on do deble wzdy­
cha. co? 

— A Ja lobie Irka tylko tyle 
powiem: ty do chłopców oczu nie 
wywracaj, bo chociaż Jesteś na­
szą królową, to w skórę dosta­
niesz — wyrecytował Benon — 
dziewczyna z naszej budy musi 
mleć swój honor, a Jak go traci, 
to niech Idzie na pensję, zrozumla 
łaś? 

— Uważam, że sprawy eroty­
czne powinny przynajmniej na 
czas szkolny być całkowicie z 
programu naszego wykreślone. 

— Ty Czesiu taklś mądry, a 
nie pisałeś do mnie, że mnie ko­
chasz? 

— Phi! Smarkacz byłaś, a I Ja 
feż, lo się nie liczy, a zresztą 1 
dziś, gdybym miał siostrę, tobym 
zapewne nie kochał jej więcej od 
ciebie, nie obrażę się też wcale, 
gdybyś chciała mnie teraz po­
całować. 

Wesoła Już pogawędka prze­
platana śpiewem 1 muzyką trwa 
ta do północy. Nagle usłyszeliś­
my grzmot jeden, drugi., błyska­
wice jęły raz po raz rozświetlać 
gąszcze. Rozszalała burza — 
deszcz lał jak z cebra, pioruny 
waliły jeden po drugim 1 za każ 
dym razem wydawało się nam, 
że to właśnie tuż pod namiotem. 
Siedzieliśmy na miękkiem posła­
niu IrkJ, która drżała-fehrycznie 

i głośno mówiła, „Zdrowaś Ma­
ria". Żaden z nas wtedy nie my 
Ślał o sobie, tylko o tern stru­
chlałem biedactwie, któremu na 
nos melancholijnie kapała wodaJ 
przenikająca przez niby nleprze-j 
makalny dach namiotu. Nie opo­
nowała wcale, gdy Stach objął ją 
ramieniem i przytulił do siebie. 

— Iruś, Jeraz się Już nie boisz, 
prawda? 

Nie odpowiedziała, ale mocniej 
przycisnęła mu głowę do piersi. 
Taka była skurczona I zabawna 
jak mała małpka, ale nam wy­
dała się skarbem I najdroższą có­
reczką I jeden przez drugiego 
plótł największe gbipstwa, by 
dziewczyna zapomniała o stra­
chu. Staslek miał minę archa­
nioła. pochylił głowę nad je] ru­
dawym łebkiem 1 coś szeptał za­
wzięcie. Benon trącił Zygmusia. 

— Czy ona się teraz przypad­
kiem nie Tozkrochmali? 

— A dobrzeby było... Stasiek 
jest nasz chłop... 

Potem wszyscy udawali, że 
są ogromnie zajęci 'sobą. Burza 
oddalała się, lecz Stach trzymał 
Irkę wciąż w ramionach. Patrzy 
II się na siebie... w namiocie by­
ła cisza, czekaliśmy wszyscy z 
biciem serca na pocałunek zarę­
czynowy... toby dopiero była 
laba. Irka 1 Stach... Ale oczy na­
szej dziewczynki skleił sen moc­
ny, zdrowy, dziecinny.™ I zosta­
ła tak w ramionach Stasia, z 
główką na Jego piersi, a my po­
rozkładaliśmy się Jak kto mógł 

naokoło I spali snem sprawiedli­
wych do rana, a Już o T^f^tryS 
ruszyliśmy w drogę powroeaąj, 
której nie zakłóciła żadna kata­
strofa, prócz tej, że Stach mlaJ 
serce na miazgę rozbite, ale grał 
rolę najpoważniejszego1 opieku­
na Irki i rzecz dziwna, od wczo­
rajszej burzy królowa uznała au­
torytet Stacha... poprostu spOf 
strzegła w nim mężczyznę, ktd" 
ry Jest od nie] silniejszy 1 był* 
dlań słodka jak czekoladka-
Przed zachodem słońca stanęliś­
my w miejskim lasku, gdzie IM 
ka się przebrała. Pożegnanie by­
ło krótkie ,lecz serdeczne. I 

— Do widzlska, chłopaki™ <«ł 
budzie... dziękuję wam. 

— Setvus, królowo— 
— Servus... kocham was -H» 

1 prysnęła na drogę. 
— Irko.- Irko — krzyknął 

Stasiek rozpaczliwie 1 wyciągnął 
ręce w stronę, gdzie migała czer­
wona' sukienka. Nie odpowiedział 
nikt, Irka nie odwróciła nawet 
głowy 1 Stach został tak chwiłej 
w promieniach zachodu z wyda-
gnlętemi rękami I oczyma pełne* 
mi łez... a wszyscy milcząc na* 
trzyll w ziemię. ' 

Teraz opowiem w jaki sposób' 
kokardkę dostał Romek. Otóż c9 
rok do każdej klasy napływało! 
wielu nowicjuszów i profesoro­
wie egzaminowali Ich zleklrs-
chcąc się przekonać o Ich wiado­
mościach w stosunku do pozioma 
klasy. I do nasze] 7-eJ przybyła 
12-tu drabów z obcych szkół. • 

fD. a«JL' 
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Wojewoda Białostocki wśród ludności wiejskiej 
Na granicy Województwa 

Białostockiego i'Nowogródzkie­
go lety gmina Berszty, wfcho-
dząca w skład powiatu Gro­
dzieńskiego. Jakkolwiek powiat 
Grodzieński w przeważne) czę­
ści zamieszkały jest przez lud­
ność polska, w gminie Berszty 
większa część ludności to pra­
wosławni, przyczem w części 
północnej mieszka nieco Litwi­
nów. Około 90 km. oddalona 
od Grodna gmina Berszty to 
świat deskami zabity, gdzie na­
wet wybrańcy ludu do parla­
mentu polskiego nie zaglądają, 
by skaptować sobie zwolenni-
k o w - A 

Tę to granicę upatrzył sobie 
Wojewoda Białostocki p. Mar­
ian Zyndram-Kościałkowski w 
dniu 23 bm. jako cel inspekcji 
w towarzystwie Naczelnika Wy­
działu Samorządowego p. Cele­
styna Galasiewicza. 

Po drodze zwiedził (incogni­
to) parę gospodarstw rolnych, 
wypytując ludność ojej potrze­
by, żale i t. d. Zasadniczo nie 
podnoszono ładnych skarg prze­
ciw administracji, użalano się 
tylko, że dawniej były za Wy­
sokie podatki, a obecnie są już 
cokolwiek mniejsze. U jednego 
z gospodarzy na zapytanie, i czy 
znają Wojewodę, odpowiedzia­
no „kto go tam zna, jeszcze] ża­
den Wojewoda do nas nigdy 
nie przyjeżdżał". A czy byl je­
den Wojewoda, czy więcej _ i 
jak się nazywa, tego nie umiał 
nikt powiedzieć, wiedziano [tyl­
ko, że mieszka jakoby w Bia­
łymstoku (każut żywioł Bieło-
stokie) i że to „niby Guberna­
tor". W jednej wsi skarżono 
się na „komornika" (obecnie 
geometra Urzędu Ziemskiego) 
w sprawie komasacji, oraz na 
Dyrekcję Lasów Państwowych, 
że sprzedają tanio drzewo bu­
dulcowe kupcom, a detalicznie 
ludności albo nie chce sprzeda­
wać, albo też po bardzo dro­
giej cenie. 

Po zwiedzaniu nowobudują-
cego się budynku gminnego, 
przeprowadził p. Wojewoda 

Ilustrację Urzędu Gminnego i 
posterunku Pol. Państw, w Bersz-
tach. Tu wysłuchał sprawozdań 
obecnych właśnie zastępców 
sołtysów i gońców z całej gmi­
ny oraz zażaleń rozmaitych pe­
tentów, znajdujących się w sie­
dzibie gminy. 

Jedna z petentek włościanka 
Walentynowiczowa (Litwinka) 
staruszka zwróciła się do p. 
Wojewody w języku litewskim 
z całym szeregiem spraw prze­
ważnie dotyczących familijnych 
działów. Wywiązała się cie­
kawa dyskusja w języku li­
tewskim, którym p. Wojewoda, 
jako dawny ziemianin z pod 
Kowna, (któremu rząd litewski 
za udział w wojsku polskiem 
majątek skonfiskował) włada.' 

Wojewoda wysłuchał wszy-T. 

stkich zażaleń i w^dał na miej 
scu odpowiednie zarządzenia. 
• Droga da Berszt ż Druakie-

nik jest okropna. Przeważnie 
jest to spróchniała niemiecka 
droga, palna już wyboi i szczę­
śliwy len, kto drogą tą dotrze 
bez szwanku dla zdrowia do 
celu. Jak jednak przedstawiał 
p. Wojewodzie wójt gminy, na 
terenie gminy Berszty jest prze­
szło 200 kim. dróg gminnych, 
przechodzących przeważnie 

Crzez ogromne lasy państwowe. 
o też Zarząd gminy prosił p. 

Wojewodę o interwencję, by 
Dyrekcje lasów przyczyniły się 
do naprawy tych dróg, a prze-
dewszystkiem, by wpłacały w 
swoim czasie w sezonie robo­
czym podatek szarwarkowy. 

Jako największe przestępstwo 

dokonane w ostatnim roku w 
tej gminie wymieniono zabój­
stwo przez kłusownika łosia. 

Ponieważ wyjazd p. Woje­
wody nic był zupełnie zapo­
wiedziany, ludność tegp za­
padłego kąta, dopiero po prze­
jeździe zbierała się grupami w 
poszczególnych wsiach, dowie­
dziawszy się, kto to był ów 
pan, który tak troskliwie wy­
pytywał się o jej potrzeby, a 
prawdopodobnie wszędzie wy­
rażano zadowolenie głębokie z 
tak życzliwego kontaktu Re­
prezentanta Rządu z ludem. 

Zaznaczyć należy, ża p. Wo» 
iewoda zabronił urządzania ja­
kichkolwiek maniieatacyj, boam 
triumfalnych i uprzedzania lud­
ności o swym przyjeździe. 

Stm bezrobocia na terenie P. U. P. P. 
W dniu 23 bm. na terenie 

P.U.P.P. ogółem było 2710 bez­
robotnych, w tern w samym 
Białymstoku 1.911, z czego 5 
hutników, 1 tytuniowiec, 381 
włókienniczego przemysłu, 35 

przemysłu budowlanego, 56 me­
talowców, pozostałych wykwa­
lifikowanych 543, niewykwalifi­
kowanych 540, robotników rol­
nych 11, pracowników umysło­
wych 339. 

Kradzież w składne futer 
W dniu 24 bm. w Grodnie 

złodzieje dostali się do piwni­
cy, znajdującej się pod sklepem 
Sitarskiego, zapakowali futra na 

13.000 zł. i wynieśli je w workach. 
Spłoszeni przez kogoś nadcho­
dzącego, jeden worek zosta­
wili. 

HłąctK l i m o c h o d o w y 

Zjazdy gwiaździste 
Zjazdy gwiaździste należą do 

najpopularniejszych imprez sa­
mochodowych w Polsce. Gieszą 
się one niezwykłem powodze­
niem i każdorazowo gromadzą 

Rada naukowa Uzdrowiska Druskienik 
Dnia 22 b. m. odbyło się w 

obecności Wojewody Białostoc­
kiego p. Marjana Kościałkow-
skiego posiedzenie Rady Nau­
kowej Druskienik. Przewodni­
czył prof. Januszkiewicz, obec­
ni byli członkowie Rady pp.: 
Dr. Lewicka, prof. Dr. Wła-
dyczko, sen. Abramowicz, prof. 
Dr. Jasiński, Dr. Rymkiewicz, 
prof. biengalewicz, Dr. Wasy-
lewaka, b. poseł Łaszkiewicz 
i inni 

Wojewoda p. Kościalkowski 
zawiadomił Radę, że interwen­
iował u Władz Centralnych w 
sprawie stworzenia lepszych 
warunków rozbudowy i rozwo­
ju Druskienik, a przedewszyst-
kiem o powzięciu przez Radę 
Min. uchwały o przyjęciu Dru­
skienik na własność Państwa. 

Ponieważ Druskieniki posia­
dają specjalne warunki, jak 
Niemen, plaża, lasy sosnowe, 
nadzwyczajne powietrze, nale­
żałoby rozpatrzyć {konieczność 
zorganizowania na szerszą ska­

lę kolonii dla dzieci polskich z 
Niemiec oraz z miejscowych 
dzieci przedewszystkłem tych, 
które ze względu na stan zdro­
wia wymagają leczenia. 

Niezależnie od tego zastano-

Województwo białostockie 
przygotowuj się do II Targów Północnych 

W dniu wczorajszym w godz. 
wieczorowych w Urzędzie Wo­
jewódzkim odbyło się pod prze­
wodnictwem płk. Lubicz'- Sa­
dowskiego posiedzenie Biało­
stockiego Komitetu II-gich Tar­
gów Północnych w Wilnie. Se­
kretarzował inż. Michałowski. 

Przewodniczący poszczegól­
nych sekcyj złożyli z dotych­
czasowej swej działalności spra­

wozdania, z których widać, że 
prace Komitetu posuwają się 
raźno naprzód, a zgłoszony u-
dział szeregu najpoważniejszych 
firm daje gwarancję, że Woje­
wództwo nasze godnie repre­
zentowane będzie na Targach. 

W wolnych wioskach zgło­
szono szereg dezyderatów, któ­
re będą przedstawione Panu 
Wojewodzie do rozpatrzenia. 

wiono się nad sprawą rozbu­
dowy uzdrowiska, budowy do­
mu zdrojowego, sezonu zimo­
wego, dokonania g ł ę b o k i c h 
wierceń, ulepszenia komunikacji 
i t. d. Nad poruszonemi proble­
matami wywiązała się dłuższa 
dyskusja, w której omówiono 
szczegóły, i powzięło odpo­
wiednie uchwajy. 

Pierwszy sezon po przejęciu 
na własność Druskienik przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego 
należy uważać za nadzwyczaj­
nie udały. To też, skoro miaro­
dajne czynniki już dziś zaczy­
nają obmyślać sposoby rozwo­
ju Druskienik, wyrazić musimy 
z tego powodu przekonanie, że 
sezon następny będzie począt­
kiem rozkwitu lej naszej perły 
Kresów Wschodnich. 

bardzo liczne rzesze uczestni­
ków. Regulaminy tych imprez 
stawiają bardzo poważne wy­
magania, zaś sportowe współ­
zawodnictwo czyni zwycięstwo 
nadzwyczaj trudnem. Zjazd 
Gwiaździsty polega na tern, że 
należy w ściśle określonym 
czasie, nie przekraczając zgóry 
wskazanej, średniej szybkości, 
przejechać jaknajwiększą ilość 
kilometrów. Tego rodzaju wa­
runkom sprostać mogą jedynie 
samochody, których sprawność 
jest naprawdę bez zarzutu. 

Odbyty dnia 2* sierpnia b. r. 
zjazd do Katowic przyniósł bar­
dzo ciekawe rezultaty. Samo­
chód Citroen C. 6, prowadzony 
przez p. Dzierlińskiego, zajął 
drugie miejsce za 100-konnym 
Samochodem Mercedes - Benz, 
przebywając w 18 godzin 1204 
kilometry ze średnią szybkością 
69 klm/godz., wyprzedzając długi 
szereg wozów najwyższej klasy. 
Zwycięzca wykazał średnią 
szybkość tylko o 2 kim godz. 

Budowa pomnika Marszałka Piłsudskiego w Druskienikach 
Marsz. Piłsudski specjalnym 

sentymentem darzy urocze to 
nasze uzdrowisko. Jego popar­
ciu wiele zawdzięczają Drus­
kieniki. Ludność tutejsza dumna 

Podatki płatni w sierpniu 
W ciągu ostatnich dni sierp-erp 

nia powinny być wpłacone do 
Skarbu Państwa następujące 
podatki: 

Do dnia 31 sierpnia—Państ­
wowy podatek od nieruchomo­
ści za drugi kwartał br. do te­
goż dnia—podatek od lokali za 
trzeci kwartał br. i państwowy 

podatek od placów budowla­
nych ca trzeci kwartał b. r. 

Pozatem w sierpniu płatne są 
zaległości odroczone lub rozło­
żone na raty z terminem płat­
ności w tym miesiącu, także i 
podatki, na któi>e płatnicy otrzy­
mali nakazy płatnicze z termi­
nem płatności w sierpniu. 

Przed podwyżką ceny węgla 
Z dniem 1 września nastąpi 

całkowite zniesienie rabatów 
udzielanych dotychczas hurtow­
nikom przez wszystkie kopalnie 
Zagłębia Dąbrowskiego i Gór­
nośląskiego. Wobec tego w po­
czątkach września n a s t ą p i 
znaczna zwyżka cen węgla na 

rynku. 
Cofnięcie rabatów spowodo­

wane jest zwiększonem zapo­
trzebowaniem węgla w kraju 
w związku ze zbliżającym się 
okresem zimowym. Wskazane 
jest przeto czynienie zakupów 
węgla jeszcze w sierpniu. 

Rowerem naokoło Polski 
Członek klubu sportowego 

„Makabi" w Grodnie, p. I. Ma. 
lachowski, dnia 24 bm, o go­
dzinie 4 m. 30 po poł. rozpo­
czął na rowerze wytwórni kra­
jowej objazd naokoło Polski. 
Tegoż dnia dzielny cyklista 
przybył do Białegostoku o go­
dzinie 10-ej wieczorem. Dziś 
p. Małachowski udaje się do 
Bielska. 

Państwowa Szkota 

Przemysłowa Żeńska 
w B i a t l y m a t o K u 

ni. Sienkiewicza 57 
podaje do wiadomości, że egza-
mina wstępne z jęz. polskiego, 
rachunków i rysunków odbę­

dą się 1 i 2.IX-30 r. 
Termin przyjmowania podań 
upływa z dniem 30.VIli-3Q r. 

Dalsza marszruta b i e g n i e 
przez Brześć n/B, Kowel, Lwów 
i t. d. 

g 

Wypadki chorób zakaźnych 
W ubiegłym tygodniu zano­

towano 3 wypadki tyfusu, 9 
wypadków szkarlatyny i 1 dyfte­
rytu. 

Samobójstwo 
młodej kobiety 

W dniu 23 b.m. w celu sa­
mobójczym napiła się spirytusu 
denaturowanego 20-letnia Fe­
licja Borpwska. Denatkę umiesz­
czono w Szpitalu Żydowskim, 
Przyczyną targnięcia na życie— 
zawód miłosny. 

W majątku Rabinówłta (Mieleszki), gminy Gródek, pow. 
Białostockiego sprzedają się w drodze parcelacji działki 
ziemi różnej wielkości, od 1 do 10 hektarów ornej, sadyb-
nej, ogrodowej, łąki i pastwiska po cenie od 300 do 1600 
złotych za hektar. 

Zgłoszenia przyjmuje właścicielka M. Rudik, zam. w 
Białymstoku, przy ul. Jurowieckiej 14. 

Tamże sprzedają się budynki murowane i drewniane 
na rozbiórkę. 

słusznie z tego, że tu a nie 
gdzieindziej duchowy W ó d z 
Narodu spędza chwile wytchnie­
nia po ciężkiej pracy państwo-
wo-twórczej, zwróciła się do sen. 
Abramowicza z prośbą o ujęcie 
w Swoje ręce akcji budowy pom­
nika Marszałka Piłsudskiego. 

Dnia 23 b. m. odbyło się ze­
branie obywatelskiego komitetu 
w tej sprawie. Po zagajenia 
przez sen. Abramowicza upro­
szono na przewodniczącego p. 
Wojewodę Kościałkowalriego. 
Po przeprowadzonej dyskusji 

po: 
Pił 

stanowiono pomnik 
iłsudskiego postawić w Dru­

skienikach kosztem miejscowe­
go społeczeństwa, a przepro­
wadzenie tej akcji pornczono 
komitetowi wykonawczemu złe-
żonemu z sen. Abramowicza 
jako przewodniczącego oraz 
jako członków pp.: Markiewi­
cza, Jasińskiego, Dr. Lewickiej, 
Milicerowej, Perkowicza, Dr. 
Rymkiewicza i sen. Romana. 

Do komitetu wykonawczego 
postanowione zaprosić Woje­
wodę p. M. Zyndram-Kościał-

Marsz. kowskiego, gen. Góreckiego, 
gen. Litwinswicza, ks. biskupa 
Bandurskiego, prof. Dr. Janusz 
kiewicza, wojewodę wileńskie­
go p. Raczkiewicza i Dyr. Służ­
by Zdrowia Dr. Piestrzyńskiego, 

Niebezpieczeństwo dla 
•m # Życic dzieci zagrażane jest stale przez słoi-

ZflYflljĘJMJ, ' i w e o w a d y - Osłabiając mało odporny orga­
nizm, zatruwając pożywienie i przenosząc za-

_ • • j r**ki d>orób, owady są najwięltazem auebez-
ś§iy'M£){*~U 7 pieczeństwem dla dzieci. Dla zdrowia ifzieci 
t^ŁWt/trist' • „„i^, r o i p , i l c Flit. 

Flit niszczy doszczętnie machy, komary, 
pchły. mole. mrówki, karaluchy, pluskwy 
oraz ich zlrodki. Zabójczy dla owadów, jest 
zupełnie nieszkodliwy dla ludzi. Nie plami. 
Flit nie należy porównywać do innych środ­
ków oa owady. Żądajcie rńłtrj blaszantJ z 
czarną opaską, wystrzegając się awśladow-
nictw. 

FLIT 
S&szezy sjybaej 

-::-

P. Wojewoda przyjął 
W dniu wczorajszym p. Wo­

jewoda przyjął p. p.: państwa 
Sulistrowskich i hr. Krasicką, 
starostę grodzkiego, Jana Miesz-
kowskiego, Władysława Pienta, 
pow. kom. zw. strzelców zOst-
rowi-Mazowieckiej. 

Kradną 
Z mieszkania Hirsza Kozaka 

(Kupiecka 39), złodzieje skradli 
garderobę Wartości 3.000 zł. 

' Złodzieje dostali się do miesz­
kania Piotra Gruszewicza 
(Mohylowska 5), skąd zabrali 
gotówkę 163 zł. 

Franciszkowi Lewkowiczowi 
(Dojlidy Fabryczne) złodziej 
skradł z kieszeni 80 zł. 

Popierajcie Polski Cz. Krzyż 
Dr. J. WALEWSKI 

i 
Przyforal* rano ł od 4-8 w. Kobiety 
4—5 pp.Wnicdzlele I ssrhrta od *—* pp. 

•I lliłtliiliuUa.nilifnHI 

lir AteKMnderfl.aruflfT 
Specjalność: 

limit iMm, iiiirjiiii I mufMin 
Prrylmak od godz. 9—t I od 4—I w. 
Białystok, Lipowa 17, Tel.6-40 

Dr. NeumarK 
Ckirttf •nmrai, rMni I iiimrfilm. 
Pnytawl* od (oda, 10—13 1 od 3—S w. 
Białystok, aL Kilińskiego 11. 

TsUfoa Nr. 6-06. 

większą. 
Jeśli porównamy te dwa re­

zultaty, to porównanie wypad­
nie bezwzględnie na korzyść Ci­
troena, ktory wykazał w tym 
zjeździe, jak zresztą we wszyst­
kich innych, wysoką klasę. 

Najeży podkreślić fakt, że w 
łódzkim zjeździe Citroen zajął 
2 i 3 miejsce, w krakowskim— 
2 miejsce, w poznańskim zdo­
bywa cenna nagrodę Wielko­
polskiego Automobilklubu, w 

konkurentów, w pomorskim zdo­
bywa złotą plakietę. 

Godnym jest uwagi, że we 
wszystkich tych imprezach Cit­
roen zajmując drugie miejsce, 
był wyprzedzany jedynie przez 
wozy daleko droższe i należą­
ce do najwyższej klasy. 

Jeśli do powyższych rezulta­
tów dodamy zdobycie dwóch 
pierwszych miejsc w Jeździe 
Zimowej Kraków — Zakopane, 
zwycięstwo w kategorii tury­
stycznej w I wyścigu na lodzie, 
a przedewszystkiem sukcesy w 
IX Międzynarodowym Raidzie 
Automobilklubu Polski, gdzie 
Citroen zdobył bardzo cenne 
nagrody za największą regular­
ność jazdy oraz za osiągnięcie 
najlepszego sezultatu raidu (bez 
uwzględnienia prób szybkości), 
to musimy bezstronnie przy­
znać, że samochody Citroen 
wykazały naprawdę dużą spraw­
ność i wytrzymałość, wykazu­
jąc jednocześnie, że świetnie 
nadają się na nasze trudne dla 
samochodów drogi. 

Dr. fl. Kozubowski 
POWRÓCIŁ 

i wznowił przyjęcia chorych 

Dr. B. Pines (Mtodsiy) 
O K U L I S T A 

Przyjmuje codziennie 
od 12 — 3 i od 5 — 7-ej 

ul. Sienkiewicza 27, tel. 1-05 
LeKau-z-Dsmtjratak 

LEON K0PELMAN 
Lipowa 17. tel. 11-52 

Powósil i K i n i l przyitcU dnrjsk 
w godz. 9—2 pp. i 4—7 wiccz. 

•Jprzedaje się dom 
W drewniany, no­
wy. Wróbla ł . 

„MODERN" 
D z i ś p o raki 

O S T A T N I 

Ceny-i 
od I zt-

Film. który podbił cały (wiat 

POGANIN 
"'irtys^7 Rn łlOfliW 

Zgubiono książka 
wo|akową wyd. 

przez P.K.U. Łomża 
na imię K.zimi.rza 
syna Wójcie oba, Ko 
towski.go. rocznik 
1897. zam. Lamii. 
uL Dworna 44. 

Czytajcie 
„Dziennik" 

WARUNKI PRENUMERATY: Miejscowa z dostarczeniem do domu — Zł. 5. — zamiejscowa wraz z przesyłką — Zł. 5 gr. 30, — zagraniczna — Zł. 9. 
... CENT OCT.OSZER: za wiersz milimetrowy—szerokość szpalty redakc. w tekście na 4 stronie—70 groszy, zwyczajna polowa szpalty redakc.—25 gr„ drobna za wyraz 20 gr. Układ ogłoszeń 
i2-szpaltowy. Za teramowyi drak ogłoszeń Adntinlstracja nie odpowiada. Na Zasadzie Bchwzł 7|azdti Prasy Prowinc. wszystkie komunikaty iastytncyj prywat, i społecz. w kronice podlegają opłacie 
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